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Fermenty miejskie. 


„Jestem i pozostaję* powiedział prezydent 
na wzór słynnego francuskiego marszałka i za- 
gwoździł w ten sposób sytuację. 

Dyskretne próby skłonienia p. Friedleina aby 
ustąpił, nie miały powodzenia, powstała zatem 
wśród większości myśl. aby wywołać przesilenie 
sposobami parlamentarnemi n. p. udzielić prezy- 
dentowi wotum nieufności, albo nawet odmówić 
mu budżetu. Zdaje się jednak, że interwencja 
„wysokich“ czynników przeszkodziła wykonania 
tzgo projektu. 

Pozostaje zatem pytanie eo dalej? Konflikt 
pomiędzy prezydentem a większością zaszedł jaż 
tak daieko, że trudno przypuścić, aby się dał 
załatwić sposobem pokojowym, t. j. aby prezy- 
dent pozostał w spokojnem posiądaniu swego u- 
rzędu. Dopóki p. Friedlein jest „cierpiący“, zło- 
śliwi ntrzymują, że jest to choroba czysto dy- 
plomatyczna, sprawy idą zwykłym porządkiem, 
bo faktyczne rządy sprawnją obaj wiceprezyden- 
ci; co jednak będzie, gdy nareszcie choroba się 
skończy i p. Friedlein obejmie urzędowanie ? 


Ku czci Veblickiego. 


W klubie słowiańskim odbyło się wczoraj o 
godz. 5 po południu posiedzenie poświęcone wiel- 
kiemu poecie czeskiemu, który w tych dniach 
obchodził 50-tą rocznicę swoich urodzin. 

Zebranie zagaił prezes klubu prof. dr Marjan 
Zdzieckowski, który dał zwięzłą a trafną 
charakterystykę Vrhlickiego. Mowca podniósł je- 
go uniwersalność, jego nadzwyczajną płodność, 
pogodę ducha i wysoką kulturę dzieł jego. Vrhli- 
cki napisał i wydał 30 tomów poezji oryginal- 
nych, a 28 tłomaczonych, a przekłady jego, po- 
między którymi jest wiele z polskiego języka, 
są mistrzowskie. Pomimo swej uniwersalności, 
nie przestaje on nigdy być czeskim poetą, który 
nmie obce pierwiastki wchłonąć i wcielić je do 
narodowego dorobku literackiego i kulturalnego. 
Żadna gałęź poezji nie jest mn obcą, a choć ce- 
luje w liryce, jego utwory epiczne i dramaty- 
czne mają również niepospolitą wartość. W koń- 
cu zaznaczył prof. Z., że Vrhlicki obok wielkie- 
go uznania znalazł także wielu przeciwników w 
swojej ojczyźnie, zwłaszcza wśród grona młodych 
modernistów, a niemniej ostro występuje prze- 
ciwko niemu przywódca tak zwanych realistów 
prof. Massaryk. 

Dla nas specjalnie jest Vrhlicki niezmiernie 
sympatycznym, gdyż poezję naszą stawia zawsze 
bardzo wysoko i niemało się przyczynił do roz- 
powszechnienia jej znajomości wśród Czechów. 
Prócz tego utrzymuje on stałe i bliskie stosunki 
z wielu wybitnymi Polakami. 

Następnie odczytał prof. Zdziechowski ustęp 
z rozpraw Miriama (Praesmyckiego) i prof. Do- 
brzyckiego poświęconych Vrhlickiemu. 

Prof. Morawski dorzucił ze swej strony 
kilka pięknych i głębszych uwag, do charakte- 
rystyki jabilata. 

W końcu zgromadzeni uchwalili wysłać do 
Vrhlickiego telegram gratulacyjny — i urządzić 
na cześć jego ucztę wspólną, z przemówieniami 
zastosowanemi do jubileuszu poety. 


Towarzystwo nank społecznych. 


Wezoraj o godz. 4 popoładniu w sali Rady 
powiatowej odbyło się pierwsze walne zgroma- 
dzenie osób, pragnących zjednoczyć się.w to- 
warzystwo nauk społeczno-politycz- 
nych. 

Przęwodniczy zebraniu poseł p. Leopold Ja- 
worski. Sekretarzem zekńrania — dr Zygmunt 
Balieki. 

Na sali kilkadziesiąt osób przyszłego towa- 
rzystwa. Spestrzegamy pp. prof. Wartenberga. 
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dra Caro, dra Zofję Daszyńską-Golińską, prof. 
Czermaka, prof. Makarewicza, dra Adama Krzy- 
żanowskiego, dra St. Grabskiego, p. Kazimierza 
Szczepańskiego, prof. Nowaka, hr. Michałowskie- 
go, prof. Wicherkiewicza, dra Kazimierza Ma- 
jewskiego, p. Weissa i w. i. 

Przewodniczący zagaja zebranie kilkoma sło- 
wami, w których uzasadnia potrzebę stworzenia 
towarzystwa, krzewiącego znajomość naukowych 
podstaw w ocenianiu zjawisk i spraw polity- 
cznych, poczem zabiera głos dr Caro. 

Dr Caro imieniem grona założycieli zdaje 
sprawę z dotychczasowej działalności towarzy- 
stwa, następnie kreśli program towarzystwa. We- 
dle referatu sprawozdawcy program ten rozwi- 
jać się ma przedewszystkiem w tych kierunkach : 

1) w urządzaniu odczytów z dziedziny socjo- 
logji, historji, ekonormji, prawa, zjawisk społe- 
cznych bieżących i bieżących zagadnień ; 

2) w doprowadzenia do skutku szeregu wy- 
dawnictw treści społecznej; ` 

3) w wydawaniu opinji naukowej w sprawach 
tyczących się działalności ugtawodawćżej pań- 
stwa. Będzie to więc działalńość aktualna towa- 
rzystwa, zależna od bieżącej polityki. 0: 

Referent wyjaśnia dalej stosunek towarzy- 


stwa do istniejącej we Lwowie „szkoły nauk | 


politycznych“. Zastrzega się stgnowczo przed ja- 
kąkoiwiek rywalizacją z instytucją lwowską. To- 
warzystwo krakowskie tem się będzie jednak 
różniło od szkoły lwowskiej, że podczas kiedy 
szkoła rozwija działalność w kierunku wykładów 
teoretycznych, — towarzystwo krakowskie 
w odczytach swoich poświęci się konkretnym 
zagadnieniom z życia społeczno-politycznego. Do- 
tychezasowy komitet zdołał już ząpewnić towa- 
rzystwu odezyty pp.: praf. Makarewicza, Lasso- 
ty, prof. Pilata, dra Balickiego, Autoniego Gór- 
skiego, dra Adama Krzyżanowskiego, dra Grab- 
skiego, dra Caru, prof. Czermaka, St. Krzyża- 
nowskiego, prof. Jaworskiego, dra Steinberga(?). 

Przystąpiono do wyboru wydziąłu, złożonego 
w myśl statutów z 7 członków. 

Wybrano następująca listę: Jaworski, Caro, 
Balicki, Grabski, Makarewicz, Wartenberg, .Po- 
tkański. 


O „Królu-Duchu*. 


P. Lutosławski zakończył pierwszą połowę 
odczytów c „Królu-Duchu*. — Następny szereg. 
prelekcji ma się rozpocząć za kilkanaście dni. 
Niędzielny wykład zgromadził mniejszą nieco, niż 
poprzednie, liczbę słachaczów. Wpłynęła na to 
zapewne ta okoliczność, że przedostatni wykład 
odznaczał się pewną monotonią. Prelegent nie 
zdołał dostatecznie przykuć uwągi słuchaczów 
interpretacyą miejscami oryginalną — to pra- 
wda — ale na ogół taką, jaka nie była bodaj 
niezbędna dla tego audytorjum, które się zbiera 
w sali Saskiej na odczytach p. Lutosławskiego. 
Publiczność to bezwątpieńia wyksżtałeona lite- 
racko. Jeżeli pragnie jakiego objaśnienia poema- 
tu Słowackiego, to takiego, które by ciągle, 
nieustannie zdążało dó syntezy literackiej. — 


„Niechby nawet tak paradóksalnej, jekiej oczeki- 


wać należy po p. Luitosławskim, ale syntezy. — 
P. Lutosławski czyta poszczególne miejsca poe- 
matu, często dość łatwe i — obraz, metaforę 
Słowackiego zamienia na swój obraz, swoją me- 
taforę. — Domyśleć się łatwo, że może się zda- 
rzyć i taka ewentualność, iż Słowacki na tem 
traci. Fatalną okolicznością jest również tó, że 
p. Lutosławski czyta wiersz piękny „Króla- Du- 
cha* wprost strasznie, a zdaje się z pewną pre- 
tensją deklamatorską, co jest bodaj najgorsze. — 
(Przypuszczam, że to zresztą ujmy p. L. nie 
czyni). 

To są złe strony odczytów. 

Dobrą stroną jest zaś, że odczyty te groma- 
dzą pokaźną liczbę ludzi. Widzimy szereg osób 
gtale schodzących się w sali Saskiej. „W ręku 
większości Tadel „Król-Dąth", da prawie dowód, 
że więcej tu zamiłowania to istoty wykładów, 
niż np. da firtu. A, to dużo! 


z TEATRU- 


Teatr miejski. 


„Wieczór Ś siętojański*, dramat" w 5 aktach, Karola 
Schö aherra 


Na tle głośnego ruchu „proces z Rzymem“, — 
mniej znany autor niemiecki osnuł silnie ten- 
dencyjną sztukę, którą wystawiono, w sobotę na 
scenie krakowskiej. Tendencja tege utworu -zwra- 
ca się swem qstrzem, dość zresztą tępem prze- 
ciwko katolicyzmowi, i jest niezręczną apoteoza 
wszechniemieckich burszów. Ostatnie wypadki 
wyświetliły nam dostatecznie moralną wartość 
Wolifów, Schónererów, Tschanów, i.jak się tam 
nazywają ci bohaterowie ‘nowożytnej. Germauji. 
Ich odmłodzone dusze, ale przez to bynajmniej. 
nie sympatyczne odbicia przedstawił Schónherr 
w swym Jungreichmajetze i-jego towarzyszach, 
którzy przybywają "o 'cichej ałpejskiej wioski, 
„zamieszkałej przez prostych, uożciwyek 1 silnie 
wierzących górali, aby ieł: „oświecić* o ideałach 
wszechniemieckich, i odotwać tełndusze od gwiz- 
ku z Kościołem katolickim. Propaganda nie 
wiele ma powodzenia,  bo”wójt i członkowie ra- 


„dy zabraniają, — całkióm słusznie, “= odbycia 


publicznego żebrania. na któróm FTungreiehtmajer 
chce potęgą swej wymowy przekonać włościan 
o wzniosłości pangermaniemu, 'kryjącege" się 
wstydłiwie pod maską -póstępn. Ale młodzi agi- 
tatorzy ipotykają we wit swego” kolegę: Jama 
Rófnera, Który wychowaliy kosztem stypóndjutm 
utworżonegć z odpustowych dźtków, — mia s0- 
stać księdzem. 7" 00 Waw 

Stara jego matka żyje tyłko tą myślą, że 


będzie luiała syna sługa ołtarza. Tymczasem Jan ' 


niema w gruncie rzeczy powółania*dó 'stahu du- 
chownego, a gdy jeszcze koledzy óbałaniucają 
go potokiem fałszywych frazesów, ztywa obie- 
tnice dane matce, bratu i głńinie, 1 pdz! z ča- 
łą gromadą burszów w góry, gdzie na łące ma- 
leżącej do jego rodziny schodzą się 'włościanie 
podburzeni przez Jungreięhmałera. Bttrsze palą 
sobótki, deklamują płytkie wiersze, YKacżę przez 
ognisko, a wreśzćie Jungrejflimaier" wygłasza 
wielką mowę przeciwko budowie nowego kato- 
lickiego kościoła. W tej chwili zjawiają się 
wójt z pomocnikami i brat „Rófnera Marcina, i 
prędko rozpraszają zgromadzenie. 

Pozostaje tylko Jan, którego Marcin konie- 
cznie chce skłonić, aby, zerwął z towarzyszami 
„i powrócił do chaty, „rodzinnej; przychodzi do 
gwałtownej sprzeczki, i w chwili uniegienia Mar- 
cin zabija brata uderzeniem draga. Zwłoki bie- 
dnego młodzieńca znoszą do chaty, a nieszczęśli- 
wa. matka, daje wyraz 'swej boleści w ten spo- 
sób, że rozbiera ołtarzyk Matki Boskiej, który 
zawsze najtroskliwiej ozdabiała. . se A 

Autor chce tu symbolicznie wyrazić nagły 
upadek wiary, w skutek doznanego zawodu. 


* * 

Sztuka jest tendencyjnie antykatolicka i au- 
tor nagromadził wszystkie cienie i zdrożności po 
strónie katolików, zdóbiące swoich psendo-bohate- 
rów fałszywym nimbem szłathetnóśćł i poświę- 
cenia. Niema w tem ani prawdy śni aftyzmu. 
Ci bursze hałasujący, deklamujący i skaczący 
dobrze, choć wbrew intencjóm autora, ilastrują 
całe kłamstwo i całą płytkość wszechniemieckiej 
agitacji. Natomiast gruba przesada w małówaniu 


„obłądy i ciemnoty katdlickicłt włościan, jest zbyt 


widoczna, aby jej nie dostrzegł widz: nawet naj- 
mniej krytyczny. Wszystko” tó razómh "stanowi 
tałość wysoce WP atena. tom bardziej, że 
wartość literacka sztiiki jest bardzo -ntówiełka, 
djalogi są nudne i rozwiekłe, a rysunek głó- 
wnych postaci pobieżny 1 nieudolny. W końcu 
treść, która dla Niemców móże być ńawej žaj- 
mującą, polskiej publicżności wcale nić obchodzi i 
Jest nawet dla niej miejscami niezrozumiała. 
at 1 Ę r" R ZŁ MT UW iit. 

Z wykonawców wyróżnili! się korzystnie pp. 
Sosnowski, Przybyłowicz i. Tarasiewicz. 
" Rotę żony powierzóno ab nag > pani Wy- 
sockiej, której szkoda dla takfch figur. Dość cha- 
rakterystyczne, postacie* stworzyli pp. Walewski, 
Zelwerowiez, pani. Senewska i Wójcicka. Sceny 


2 z dnia 23 lutego 


zbiorowe były dość ożywione, ale za mało zwią- 
zane. 

Wogóle „Wieczór Świętojański* był tylko 
wypełnieniem próżni przed „Wyzwoleniem*. 


Teatr na Krowoderskiej. 


Teatr na Krowoderskiej dawał w niedzielę 
dwa widowiska, popołudniu krotochwilę Kamiń- 
skiego, starego „Dyabła w Zalotach*, a wieczo- 
rem „Królową Przedmieścia*. 

Bawiono się na „Dyable* przy wypełnionej 
sali znakomicie. Oklaski zbierali pp.: Limen, Łu- 
kawski, Kazieki, Niwniska, Olszański — ci osta- 
tni za śpiew. P. Olszański grał doskonale. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Kraków 23 lutego 

Karnawał. W ciągu dwóch ostatnich wieczorów oa- 
ły Kraków cieszył się karnawsłem. Niema jednej sali 
w którejby nie: tańczono. Kcnkurencja była wielka, 
a jednak nigdzie nie brakło taacerek ni tancerzy, ni 
doskonałych prowodyrów. 

Bal akademicki Czytelni im. Adama Mickie- 
wieza odbył się w gali Saskiej, pięknie przyozdobio- 
nej kwiatami. W balu oprócz licznie zebranej mło- 
dzieży wzięli ndział profescrowie uniwersytetu i ezłon- 
kowie Rady miejskiej. Na balu był także obecnym 
p. delegat Adam Fedorowicz. Bal rozpoczął się wal- 
cem umyślnie skomponowanym przez p. Aleksandra 
Rippera, granym przez orkiestrę 13 pułku. -Do ka 
dryla i mazura prowadzonych przez p. Karola Dawi- 
dowskiego stawało po 40 par. Tancerkom wręczono 
piękne oryginalne karneży pluszowe w keztałcie bi- 
retu doktorskiego. Kwiatów na udekorowanie sali jak 
i do kotyljona dostarczył zakład ogrodniczy firmy L. 
Freege. Zabawa przeciągnęła się aż do rana. 

Ostatnia zabawa taneczna w „Sokole“ po- 
wiodła się doskonale. Do kadryla stanęło 80 par. 
Tańce prowadził z werwą druh K. Kowalski, poma- 
gał mu p. Kaz. Cholewicz. Przepiękne karneciki wy- 
woływały ogólne zadowolenie. Do tańca przygrywała 
wprost artystycznie orkiestra „Harmonji*. Zabawę za- 
kończono o 8 rano krakowiakiem. 

Dalej wymienić należy wieczór kostjamowy w 
lokalu Stow. „Kupców i młodzieży handlowej“, zaba- 
wę w lokalu „Ogniska*, drukarzy i litografów, wie- 
czór taneczny w Stow. „Gwiazda* i wiele wieczorów 
prywatnych, wreszcie wieczornicę w „Sokole“ pod- 
górskim, gdzie stawało po 70 rar do masura. 

Wieczór ten uzupełniło zabawą I Tow. Wetera- 
Rów wojskowych, przy dźwiękach własnej orkiestry 
w sali br. Johnów. 

W niedzielę w sali Strzeleckiej, odbyła się za- 
bawa ałużby katoliekiej, przy dźwiękach muzyki 13 
pułku. 

W galonach pałacu pod Baranami odbył się 
tegcż wiecaoru bal br. Adamowej Potockiej, w któ. 
rym udział brało 200 osób, zaproszonych z miasta i 
z prowincji, przeważnie ze sfer arystokratycznych.— 
Honcry gospodyni czyniła p. marszałkowa Andrzejo= 
wa hr. Pctocka, — Tańce przy dźwiękach orkiestry 
13 pułku pod kierunkiem kapelmistrza p. Hoeka, 
prowadził hr. Lubieniecki. 

Zabawa trwała do 6 rano. P. marszałkowa odje- 
chała zaraz po balu o godz. 6 rano do Lwowa. 

W kasynie wojskowym odbył się tegoż 
wieczoru wspaniały bal, na którym damy wy- 
stąpiły w wspaniałych kostjumach, przeważnie „sece- 
syjnych*. Przepiękne suknie miały pp. Horsetzka i 
Prochaskówna. 

Jak zawsze dobrze kawieno się tejże nocy w re- 
sursie urzędniczej, w której stewało przeszło 
50 par do kedryla i mazura przy cźwiękach muzyki 
56 prłku. Zabawa trwała aż do białego dnia. 

Salony klubu prawniczego przepełnione 


„GŁOS NARODU* 


były tego wieczoru. Zabawa była ożywioną a ranie 
zełne uroku. Taniec prowadził p. Makowski. 

W sali cechu rzeźników na Kotłowem odbył 
się w niedzielę piknik rękodzielników „komitetu dam“ 
pod przewodnictwem pani Wincentowej Sataleckiej. 
W pikniku brało udział około 200 osób. Tańce pro- 
wadził p. Georgeon. 

Z prywatnych zabaw zanotować mamy tego wie- 
czora wspaniałą zabawę w gcścinnym domu pp. Bo- 
lesławów Wicherkiewiczów przy ulicy Wol- 
skiej. 

Zabawa u pp. Adamów Skrzyńskich przy ul. 
Lubicz. 

Wreszcie w dniu tym „Resursa urzędni- 
oza“ urządziła zabawę dla „starszych dzieci“ która 
miała olbrzymie powodzenie. 

Do ostatnich zabaw karnawałowych 
zaliczyć należy zabawę w kostjumach i maskach 
„Szybrzyki", którą urządza w poniedziałek „Beseda 
Czeska“ w sali br. Johnów, i zabawę z tańcami we 
wtorek (przedpopielcową) w „Resursie urzędni- 
czej”. 

W klabie urzędników pocztowych (Rynek 17) 
„dbędzie się dziś zabawa z tańcami. Początek o go- 
dzinie 8. 

Z teatru. Repertuar bieżącego tygodnia zapowia- 
da na poniedziałek i wtorek jako ostatnie dnie za- 
pust wesołą komedję Dobrzańskiego „Żołnierz królo- 
wej Madagaskaru* (po cenach zniżonych) i „Trójkę 
haltajską*, która w zeszłym sezonie tylekrotnie uba- 
wiła zawsze licznych słuchaczy. We środę powtórzo- 
ną zostanie głośna sztuka Schonhorna p.t. „Wieczór 

więtojański*, poczem gmach teatralny zostanie dla 
publiczności przez dwa dni zamknięty, w czwartek 
bowiem, piątek i sobotę rano odbędzie się pięć ostat- 
nich prób z „Wyzwolenia* Wyspiańskiego. Rzecz ta 
wypełni repertuar następnego tygodnia z wyjątkiem 
poniedziałku 2 marca poświęconego koncertowi słyn- 
nego pianisty Józefa Hofmana. 

Towarzystwo Tatrzańskie odbyło w niedzielę 
po południu w sali obrad magistratu walne zgroma- 
dzenie pod przewodnictwem wiceprezesa dra Ponikły. 
Na porządku dziennym była sprawa budowy gmachu 
dla poczty w Zakopanem, przekazana wydziałowi przez 
ostatnie walne zgromadzenie. 

R» ferent wydziału p. Wandalin Beringer przed- 
łożył zgromadzeniu plany wraz z wnioskiem wybudo- 
wania gmachu na gruncie Tow. za kwotę 62.000 
koron. P. Beringer proponował na ten cel zaciągnąć 
pożyczkę 60.000 koron z procentem 41/, na 39 iat; 
tudzież zawrzeć kontrakt najmu x dyrekcję poczty we 
Lwowie na lat 12. 

Sprawa cała i wnioski wydziału wywołały bar- 
dzo ożywioną dyskusję, w której oprócz dwóch ozłon- 
ków wydziału, t. j. dra Bednarskiego i dra Szarskie- 
go — wszyscy mowoy, jak inż. Horoszkiewicz, p. 
Alfred Szczepański, p. Hopeas, inż. Uderski, przema- 
mawiali przeciw wnioskowi nie zgadzającemu się z 
brzmieniem statutu. . 

Mowcy objawili prośbę, aby wydział cofnął wnio- 
sek, ewentualnie żądali przejścia nad nim do porząd- 
ku dziennego. 

Proponowali natomiast, aby walne zgromadzenie 
zajęło się ważniejszymi sprawami, jako to: budowa- 
niem hotelu przy Morskiem Oku; sprawą szkoły prze- 
mysłowej; Muzeum Tatrzańskiego, a nie pianami gmachu 
pocztowego, który zdaniem mowców nie jest konie- 
cznie potrzebny. 

Loterja kwiatowa 7gronadziła wcżoraj w sali 
Saskiej bardzo liczną publiczność. Bawiono się do- 
skonale. Rozlosowano wiele bardzo gustownie wiąza- 


(nych bukietów, wiele krzewów i szczepów. Przygry- 


wała muzyka 13 p. p. 7 
Koncerta. Z nastaniom Wielkiego Postu. rozpc= 

czyna sę sezon koncertówy. Szereg koncertów rozpo- 

cznie genjalny Krakowianin, Józef Hofman. 
Następnie dnia 13 marea b. r. hr. Antoniowa 


Nr. 58. 


Potocka, urządza koncert na korzyść Tow. św. Woj- 
ciecha z udziałem p. Nikedemowej Potockiej i chóru 
„Lutni“. i 

Dnia 16 marca korcertuje hiszpański skrzypek, 
Pablo Sarassate; zaś dnia 20 marca odbędzie się 
kencert „Lntni* z udziałem p. Łęskiej, artystki 
opery lwowskiej. 

Pożar w Okocimiu. W niedzielę o godz. w pół 
do 4 popołudniu wybuchł ogień w stajniach browaru 
Okocimskiego. Pożar stawał się groźnym — gdyż 
objął całą górę i dach, z prawdziwym komfortem u- 
rządzonej stajni na kilkadziesiąt koni. Akcją 
ratunkową nadzwyczaj energicznie prowadził kiero- 


, wnik browaru i naczelnik straży p. Fischinger, przy- 


czem szczególnie odznaczyli się pp. Jan Mołoń i W. 
Palus, piwowarzy, którzy z narażeniem życia wdzie- 
rali się w najbardziej zegrożone miejsca. W akcji ra- 
tunkowej — oprócz miejscowej straży brała również 
udział straż ogniowa z Brzeska. Ogień został ugaszo- 
ny o godzinie 6 tej. — Szkoda wynosi około 50.000 
koron. 


TELEGRAMY. 


Unio-catholica. 

Lwów 23 lutego. Wczoraj ogłoszono wyrok 
w sprawie Thumena, został on skazany na pięć 
miesięcy ciężkiego więzienia. 

Propozycje niemieckie. 

Wiedeń 23 lutego. (Tel. wł.). „M. Revue* 
organ liberałów zachęca Czechów, by pozwolili 
na parlamentarne załatwienie ugody i budżetu, 
a w zamian za to uzyskają wybitne stanowisko 
pośród stronnictw parlamentarnych i podzielą się 
„władzą* z Niemcami. 

Reforma regulaminowa. 

Wiedeń 23 lutego. (Tel. wł.) Dr Grabmayer 
referent komitetu reform regulaminu, ukończy. 
pracę z końcem tygodnia i wręczy swoje wnio- 
ski podkomitetowi regulaminowemu. 

Wnioski dra Grabmayera zdążają do unie- 
możliwienia obstrukcji formalnej, jednak nie za- 
ostrzają włady dyscyplinarnej prezesa Izby. 

Swen Heddin. 

Wiedeń 23 lutego. (Tel. wł.) Przybył tu 
wczoraj słynny podróżnik szwedzki Swen Heddin. 
Jubileusz Papleski. 

Wiedeń 23 lutego. (Tel. wł.). Z powodu ju- 
bileuszu papiespiego odbyło "i wczoraj uroczy- 
ste nabożeństwo w kościele św. Szczepana, na 
którym obecny był nuncyusz papieski. Zadziwia- 
jącem jest, że w nabożeństwie nie wziął udziału 
dr „Koerber. — W Monachium naprzykład pre- 
zes ministrów, chociaż jest ewangielikiem, brał 
udział w nabożeństwie jubileuszowym. 

Szell w Wiedniu. 

Budapeszt 23 lutego. Węgierskie biuro kore- 
spondyncyjne donosi z Wiednia, że Szell był 
wczoraj u cesarza na prywatnej audjencji, a po 
południu o wpół do 12-tej na posłuchaniu u ar- 
cyksięcia Franciszka Ferdnanda. 

Przeciw ustawie wojskowej. 

Budapeszt 23 lutego. Deputacja, złożona ze 
100 obywateli z miejscowości Flegihasa, do któ- 
rej przyłączyły się także kobiety, zjawiła się 
dzisiaj w sejmie, aby wręczyć prezydentowi Izby 
hr. Apponyemu petycję przeciw przedłożeniom 
wojskowym. Deputację tę przyprowadził pos. z 
partji kosutowskiej Hola. = Hr. Apponyi zazna- 
czył w przemowie do deputacji, że może tylko 
od posłów przyjmować petycje, zaś deputację u- 
waża jedynie za obywateli, którzy przybyli przy- 
patrzeć się posiedzeniom sejmu i wite ich jako 
takich, oraz spodziewa się, że deputacja przyj- 
mie uchwałę łzby z należytym respektem. Po- 
czem przyjął hr. Apponyi petycję z rąk p. Hola. 


Wydawnictwa Ilustracyi Polskiej 
w Krakowie. 

Najlepsze praktyczne ilustrow. polskie 
kalendarze: 
„Kalendarz dla Wszystkich* a 1 kor 
„Kalendarz praktyczny dla Pań““ a 1 k. 
„Kalendarz Maryacki powieściowy 80 h. 

„Wawel“ katedra i zamek po re 
Btauracyj — wspaniałe album, tekst 
Bra J. Żuławskiego i J. Trepki, kolo- 
rowe ilustracye Tondosa i H. Uziembły, 
cena 8 k. —' Do nabycia V 
i w biurach „Ilustracyi Polskiej“ w Kra- 
kowie, ulica Radziwiłłowska L. 8. 


Michał Czerwiński 

Bluro handlowo - agencyjne Grodzka 63, 

poleca się PP. Kupcom w dziale ko- 

Tzeni, herbat, win, wódek, likierów i 
innych delikatesów. 


ADMINISTRACY.A 
Wapienników i Kamieniołomów Miejskich 


pod kierownictwem Magistratu w Pod- 
górzu sprzedaje po przystępnych cenach 
WAPNO SKALISTE 
odznaczone listem uznania na Wystawie 
budowlanej we Lwowie 1892 r., oraz 
wielkim medalem złotym na Wystawie 
przyrcdniczo- lekarskiej w Krakowie 
1900 roku. Wapno gaszone i Wapao do 
uprawy rell. Również poleca ze swych 
skał zwanych „Krzemionkami* i „skałą 
Twardowskiego“ Kamleń budowlany, bru- 
kowy I szuter. Zamówienia przyjmuje 
Kasa miejska w Podgórzn, Telefon Nr. 
161 i Zarząd wapienników w Podgórzu, 
Telefon Nr. 162. 


ZAKŁAD FRYZYERSKI 


ul. Szewska L. 2, 
salon dla Panów, osobny salonik dla 
Pań, sztuczne wyreby z włosów. Wybór 
ozdobnych szpilek i grzebieni. Naj- 
nowsze perfumy franc., ang. i krajowe, 

wszelkie przybory tolletowe, poleca 


K. Ryżmanowski 


ulica Szewska L. 2. 


Pierwsza krajowa koncesyonowana 
katolicka Fabryka Medalików 
Wydawnictwo obrazków symbolicznych 
własnego pomysłu i nakładu, — oraz 
sprzedaż dewocyjnych przedmiotów pod 
firmą „Emanuel od św. Józefa“ Kraków, 
uł. św. Krzyża L. 18. 


Przyjmuje wszelkie plisowania 


sukien i falban oraz w karnawale wy- 

poźyczam eleganckie kostiumy damskie 

na bałe kostiumowe. Ul. Sienna 14 
I p. front, ZABAWSKA. 


Konc. przez c, k. Namiestnietwo 


. i LJ LJ 
il 
Biuro pod frma „Filipina 
Florjańska 21, I piętro 
doataroza wszelkiego rodzaju służbę z 
Jak aajlepszem! poleceniami 
a mianowicie: Oficialistów prywatn. ch, 
bony, panny służące, pokojowe, kuchar- 
ki, kasyerki, bufetowe, panny do sklepu, 
kucharzy, kamerdynerów, lokai, labo- 
rantów aptecznych, służących do posług 
sklepowych, jakoreż i stróżów kamie- 
nicznych. 
Tylko na listy z dołączoną marką 
odpowiada się. 
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Ulegając prośbom zgłaszającej się Publiczności tak z prowincyi jak i z zagranicy. prosimy panów P. T. Adwokatów, Lekarzy, Przemysłowców 
i Kupców,.żeby się raczyli zgłaszać 


do „Przewodnika“ firm krajowych chrześcijańskich 


zaprowadzonego W „Głosie Narodu“. — Przewodnik ten wychodzi co tydzień w numerze poniedziałkowym. — Cenę w „Przewodniku* zaznaczamy 
bardzo niską, bo idzie nam o wygodę Publiczności przejezdnej, która nie wie, gdzie się udać i bardzo często zwraca się z zapytaniem do Admi- 
nistracyi, nie chcąc się narażać na wyzyski firm żydowskich. 


Właścicielka i wydawczyni: Józeta Kogoszowa. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupre. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


żem. Rei 
W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


